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Wyohodzi dwa razy dzien­
nie, o godz. 12-tej w po* 
tadnie i o godzinie 6-tej 

wieczorem.

PRENUMERATA wyno­
si w Krakowie: miesię- 
oarde 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowe 
zanoszenie do domu do­
płaca się 40 hal., za dwa- 

razowe 60 hal.
Na prowincji: miesię­
cznie kor. 2 hal. 70, kwar­
talnie kor. 8. W państwie 
Niemieckiem kwartalnie kor. 
wurazową wysyłkę dziennie
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Dziennik polityczny założony w r, 1893 przez JÓZEFA ROROSZA.

— :— —  Bedaitor naczelny: Dr. B eanpre.- - - - - - - - - -
, 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za 
dopłaca się 60 haL miesięoenie. Zmiana adresu: 40 hal.

„GŁOS NARODU”
Osobna prenumerata na 
wydanie wieoa. wynosi 
miesięoznie w miejssm 
z odnoszeniem do domn 

1 koronę.
Numer połudn. 10 hal. wie­
czorny 4 hal. Listy pie­
niężne przekazy na pream- 
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „GIcsm 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urzęd pocztowy w obrękie 
monarchji i ,w państwie 
niemieckiem. Reklamacje 

nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Eękopisów redakcja niezwraea 
Adres Red.: UL św. Krzyża 1. 7. Adres teL ..Głos Narodu** Kraków. Tel. Nr. 190

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKJ w biurze iaseratewem „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L 7 
Od miejsca wiersza drobnem ismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy raz 
każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 haL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie ‘S. Sokołowski, Pasaż 
H»usmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Sehalek, E. Braun, Kutsohera & Schleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie.

J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevi«e, John F. Jones & Cie.

SyUabtts piusa X.
 o-----

W iele hałasu w prasie liberalnej i żydow­
sk iej narobiło wydanie nowego syllabusa, czyli 
spisu zdań i opinii Potępionych przez kongreSa 
cyę inkwizycyi i indeksu*

Prasa żydowska usiłuje przedstawić nowy 
•Syllabus, jako „Prowokacyę44 nowożytnej( wife- 
-dzy i równoczesnych pojęć religijnych. Tymcza 
sem oPinje potępione dotyczą prawie wyłącznie 
kwestyi teologicznych, przedewsżystkiem egze- 
<gezy pisma świętego, o ile zaś Syllabus wkracza 
w dziedzinę świecką, staje właśnie ma stanowi­
sku zupełnie zresztą naturalnem, że kościół nie 
występował i nie występuje przeciwko Prawdzi 
wej nauce.

Sylłabus konstatuje, że rozum ludzki w 
badaniach ostatecznych przyczyn rzeczy popada 
nierzadko w błędy, które są tern zgubniejsze, 
jeżeli dotyczą interPretacyi pisma św. i głębo­
kich i subtelnych tajemnic wiary. „Jest jednak 
boleśniejszem, że znajdują się i między katoli­

kami pisarze, którzy przekraczając granice 
.przez Kościół święty ustalone, w imię roztrzą- 
sań historycznych szukają w, nauce wiary takie 
go Postępu, który sam przez się jest zgubnym. 
:Aby więc tego rodzaju błędy, które codziennie 
rozszerzają się między wiernymi, rnie zakorzeni 
ły się w ich umysłach, i nie skaziły czystości 
wiary, uznał Ojciec święty Pius X  za Potrze­
bne napiętnować i potępić te najważniejsze błę 
<dy“

Orzeczenie św. inkwizycyi, złożonej z kardy 
nałów i generalnych inkwizytorów, potępiające 
'<55 zdań przeciwnych nauce Kościoła w rze­
czach wiary i obyczajów, zatwierdził Papież 
Pius X dnia 4 bm.

Z dekretu tego, ogłoszonego przez notaryat 
papieski zamieszczamy najważniejsze zdasnia, 
ruznane za błędne.

Zaczynamy od ustępu 14, ponieważ poprze 
dnie dotyczą egzegezy pisma, świętego.

1*4) W  wielu opowiadaniach podali ewange 
liśc i nie tyle Prawdę, ile to, co uważali za po­
żyteczniejsze dla czytelników, choćby to było 
fałszem.

15) Ewangelie były rozszerzane i uzupełnia 
ne przez dodatki i ulepszenia aż do czasu ustalę 
nia się kanonu, a w skutek tego z pierwotnej 
nauki Ćhrystusa pozostał zaledwie słaDy i nie 
znaczny ślad.

16) Opowiadania św. Jana nie są historycz 
nemi, lecz tylko mistyczmemi rozmyślaniami. W  
.jego ewangelii zawarte mowy są teologicznemi 
Toztrząsaniami o tajemnicy odkupienia pozba- 
wionemi historycznej prawdy.

19) Innowierczy komentatorzy wierniej ob­
jaśnili prawdziwą treść pisma św. niż katoliccy 
badacze.

20) Objawienie nie mogło być czemś In­
nem jak tylko uświadomieniem sobie Przez czło 
wieka jego stosunku do Boga.

21) Objawienie, które jest przedmiotem wia 
Ty katolickiej, nie zostało zamknięte ze śmier­
cią apostołów*

23) Może zachodzić, i w rzeczywistości za­
chodzi sprzeczność między faktami, wspomnta 
nymi w piśmie św. a nauką Kościoła, (na nich

opartą, krytyk więc może odrzucić jako fałszy 
we fakty, w które kościół z całą stanowczością 
wierzy.

27) Boskości ćhrystusa nie można zaPomo- 
cą ewangelii udowodnić, jest ona dogmatem, wy 
snutym z pojęcia Messyasza.

29) Należy przypuszczać, że Chrystus, jak 
go hi story a przedstawia, był daleko podrzęd­
niejszą osobą, niż ten Chrystus, który jest dziś 
przedmiotem wiary.

30) Nauka o Chrystusie, którą św. Paweł, 
Jan i sobory w Nicei, Efezie i Chalcedonie nam 
przekazały nie jest tą samą, którą Chrystus gło 
sił.

35) Chrystus nie zawsze miał świadomość 
swej mesyauicznej godności.

36) Zmartwychwstanie nie jest historycz­
nym faktem, lecz tylko nadPrzyrodzonem zda­
rzeniem, nie dającem się udowodnić, które chrze 
śeijańsfwo zwolna z różnych^ okob czności w y­
wnioskowało

38) Nauka o śmierci ekspiacyjraej Ćhrystu­
sa nie jest ewangeliczną, ale paulińską.

42) Kościół wprowadził konieczność chrztu, 
jako koniecznego obrzędu, aby z nim połączyć 
wyznanie obowiązków chrześcijańskich.

45) Nie wszystko, co Paweł opowiada, o usta 
nowieniu Eucharystyi, da się historycznie uza­
sadnić.

47) Słowa Pana: „komu odpuścicie grzechy, 
są mu odpuszczone, komu zatrzymacie będą 
mu zatrzymane“ nie odnoszą się do Sakramentu 
Pokuty, jak to zadekretował sobór trydencki.

52) Duchowi Chrystusa obcem było założę 
nie kościoła jako społeczności, która trwać ma 
przez szereg stuleci, zwłaszcza że według woli 
Ćhrystusa królestwo niebieskie juS wnet ma na 
dejść z końcem świata,*

5‘j) « raanieznN ustrći Kościoła nie jest nie 
zmiennym, lecz chrześcijańska społeczność pod 
lega jak i ludzkie związki ciągłemu rozwojowi*

54) Dogmaty, sakramenty, hierarcma są nie 
czemś inmein, jak tylko rozszerzeniem i rozwi­
nięciem pierwiastków ducha chrześcijańskiego, 
których szczupłe zarodki ukryte są w ewangelii, 
a przez zewnętrzny Przyrost powiększone i udo 
skonalone zostały.

55) Nie można podejrzywać Szymona Pio 
tra, by kiedykolwiek twierdził, że mu Chrystus 
powierzył prymat w Kościele*

56) Kościół rzymski nie przez wolę boskiej 
Opatrzności, a|le (tylko z pobudek (Poetycznych 
stał się głową wszystkich Kościołów.

57) Kościół zachowuje się wrogo wobec wgzel 
kiego postępu nauk przyrodniczych i teologicz­
nych.

58) Prawda nie jest niezmienna, podobnie 
jak sam człowiek, ponieważ ona się w nim, % 
nim i Przez niego rozwija.

59) Chrystus nie głosił nauki, którą można 
by zastosować do wszystkich czasów i ludz», 
lecz zapoczątkował ruch religijny-, który do róż 
nych czasów i miejsc może i powinien być u. * 
stosowanym.

60) Nauka chrześcijańska była w piocząt- 
kach żydowską, stała się jednak w, drodze ewolu 
cyi najpierw paulińską (św. Pawła), następnie 
jcańską (św. Jan), wreszcie helleńską i powsze­
chną.

61) Można bez wypowiedzenia paradoksu Wv 
razić się, że żaden rozdział pisma św* nie zawie* 
ra nauki, któraby była identyczną, z tą, którą 
dziś Kościół w tej samej ma)teryi gl[osi.

62) Główne artykuły apostolskiego wyzna 
nia wiary nie miały w czasach pierwszych chrze 
ścijan tego samego znaczenia, które mają dla 
chrześcijan naszych czasów.

62) Kościół okazuje się niezdolnym do sku 
tecznego chronienia etyki ewangelicznej, ponie* 
waż tkwi uparcie przy niezmiennych zasadach, 
które nie mogą się zgodzić z dzisiejszym postę­
pem.

63) Postęp umiejętności wymaga, aby poję 
cia chrześcijańskiej nauki o Bogu, o stworze­
niu, objawieniu, o wcieleniu Słową, które stało 
się ciałem, o odkupieniu, uległy zmianie*

65) Dzisiejszy katolicyzm nie może* się po 
godzić z prawdziwą wiedzą, ponieważ on nie 
Przekształcaj sl»ę w enedogmatycznje chi\ześc4jań 
stwo, to znaczy \vj szeroki 1 wolnomyślny pro­
testantyzm.

——oooooooooO00000000------

Tolcrancya religijna „istinno rnsljicfr 
indiej” .
  • ------

Warszawa, dn. 21 lipca.
Zdawało się, że ze wszystkich tak pro­

blematycznych „wolności4-, jakiemi nas w cią 
gn trzech lat ostatnich obdarzyła biurokracja 
rosyjska, najbardziej realne i nieodwołalne ma 
znaczenie przynajmniej jedna: wolność religii! 
Ale i to, jak się okazuje, było złudzeniem. 
Wprawdzie „tolerancja religijna*4 jest jeszcze 
obowiązującą... na papierze, tak samo zresztą, 
jak pogrzebany za życia konstytucyjny mani­
fest z dn. 30 października. — Ale i tu wraz z 
nową „konstytucją44 powrócił dawny system u- 
cisku i prześladowania.

Rząd rosyjski jest mistrzem, jakiego nie­
ma w Europie — na punkcie stosowania przez 
niego samego wydanych praw w taki sposób, 
aby w rzeczywistości ani śladu z nich nie po­
zostało. Tak się stało i z tolerancją religijną. 
Mamy więc ukaz tolerancyjny, gwarantujący 
wolność publicznych uroczystości kościelnych 
i procesji w Chełmczyżnie, na Litwie i Rusi 
— a równolegle z tern dawne, barbarzyńskie 
szykany! Więc znowu władze bez żadnej cere 
monji zakazują tam odbywania procesji koś­
cielnych, a na Chełmczyżnie pakują do wię­
zienia tych, co ośmielą się uczestniczyć w ho­
norowej eskorcie wizytującego swe parafje bi­
skupa lubelskiego. „Warszaw. Dniew44 z ca­
łym cynizmem ogłosił niedawno szereg kar, 
(do 3-ch miesięcy więzienia) nałożonych na kii- 
kunastu włościan i obywateli ziemskich za na­
leżenie do banderji towarzyszącej swemu pa­
sterzowi w podróży. Jest to zapewne doku­
ment, który ma zaświadczyć o „prawdziwie 
rosyjskiej44 tolerancji religijnej.

Ale gdyby na takich tylko szykanach się 
kończyło. Niestety! ta szczególna „tolerancja44 
lubi się również kąpać we krwi wierzącego lu 
du, a wypadki, podobne do tragedji krożańs- 
kiej, są stałym jej atrybutem.

Carski manifest o tolerencji przypieczęto­
wały świeżo kule żołdackie w Iwieńcu, mia­
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steczku w po w. Mińskim. Był tam niegdyś kia 
sztor i kościół parafialny, który następnie, ja­
ko „niebezpiecznym został przez rząd zamknię­
ty. Gdy po latach barbarzyńskiego ucisku re­
ligijnego zaświtała jutrzenka wolności, ludność 
miejscowa sądziła, że wolno jej będzie wznieść 
tam przynajmniej krzyż, przed którym mogła­
by się w braku kościoła pomodlić. Tak się 
też i stało. Skromny, drewniany krzyż wkopano 
w ziemię. W ładze rosyjskie postanowiły sro­
go ukarać ten „bunt4*. Na miejsce przybył ko­
misarz ze strażnikami i rozpoczęło się rąbanie 
„niebezpiecznego^ krzyża. Tłum w milczeniu 
przypatrywał się tej barbarzyńskiej czynności 
gdy wtem ktoś, niewątpliwie zapłacony pro­
wokator, rzucił kamieniem w stronę policji. A 
chociaż nikt skutkiem tego nie ucierpiał, a 
tłum  zachowywał się najzupełniej spokojnie, 
rozległa się salwa, i nim obecni mogti się zo- 
rjentować w sytuacji, padło kilku zabitych i 
rannyh!

Rosyjska „tolerancya" religijna odniosła no 
wy tryum f — nie pierwszy i z pewnością nie 
ostatni! Antipolska i antikatolicka kampania 
czarnosecinowej prasy, która obecnie jest wy 
razem opinji sfer rządowych, i tej resztce wol 
ności religijnej, jaka jeszcze pozostała, nie 
wróży długiego istnienia.

Odbywające się gdzie niegdzie na Litwie i 
Rusi procesye katolickie „Now. W rem .“ uwa­
ża za... przygotowanie do powstania i niemal 
codziennie bije z tego powodu na alarm. Ist­
niejące zaś w Chełmie prawosławne bractwo 
św. Trójcy wystąpiło do rady ministrów z pro 
testem  przeciw postanowionemu już przez rząd 
oddaniu katolikom ich zagrabionych prawem 
kaduka kościołów. Źe te alarmy i protesty 
„istinno ruskich ludiej1* znajdują przychylny 
posłuch w Petersburgu jest to fakt więcej niż 
prawdopodobny, gdyż cały „rozum stanu '4 współ 
czesnych sterników rosyjskiej nawy państwo­
wej streszcza się w chuligańskich okrzykach 
czarnej sotni. Możemy więc być przygotowani 
na nowe objawy carsko*czynowniczej „toleran- 
cyi“ religijnej i na nowe zbrodnie równie ob­
łudnego, jak barbarzyńskiego rządu rosyjskie­
go.

S ra c ia  K arataazew .
118) (ciąg dalszy.)

— O tera, po tem, zawołała pani Chachła- 
kow żywo gestykulując, ja już z góry wiem 
wszystko co mi pan powie. Panu potrzeba 
trzech tysięcy, ale ja mogę dać panu więcej, o 
wiele więcej — ja zbawić pana mogę Dymi­
trze Fedorowiczu, — tylko musi mnie pan po­
słuchać.

Mitia zerwał się.
— Pani najlepsza, wołał jaka pani dobra! 

Ratuje mnie pani od śmierci, od samobójczej 
śmierci — wdzięczność moja...

— Ja dam panu więcej, stokroć więcej 
niż trzy tysiące, wołała pani Chachłakow, pa­
trząc z promiennym uśmiechem na Dymitra.

— Stokroć więcej? Tyle nie trzeba. Zupeł­
nie mi wystarczy trzy tysiące, które ja z mojej 
strony zabezpieczę pani na dobrach moich; za­
raz pani wytłomaczę cały plan mój który...

— Poczekaj pan Dymitrze Fedorowicza, 
co powiedziałam spełnię, rzekła pani Ghachła- 
kow z wspaniałomyślną łaskawością osoby, 
świadczącej dobrodziejstwo. — Go pan myśli 
o kopalniach złota? Dymitrze Fedorowiczu.

— O złotych kopalniach? łaskawa pani, 
nigdy w życiu o nich nie myślałem.

— Ale za to ja pomyślałam o nich za pa­
na, i obmyśliłam wszystko. — Siedzę już pa­
na cały miesiąc, z tą myślą; nawet chód pań­
ski nadaje się do tego przedsięwzięcia; ile ra ­
zy też przechodził pan tędy, mówiłam sobie.— 
To energiczny człowiek, któryby wybornie się 
mógł zająć kopaniem złota i znalazłby go z 
pewnością bardzo wiele.

— Jakto? po chodzie moim pani to pozna­
ła, uśm iechnął się Mitia.

Ta jedyna faktyczna wolność jaką przy­
niósł nam miniony „okres wolnościowy", swo 
boda sumienia, także musi stać się pastwą 
pragnień „istinno ruskich ludiej-4. Ci w szech­
władni teraz apostołowie niewoli i knuta, jeś­
li nowa zawierucha nie zm iecie ich z powie­
rzchni żvcia politycznego z pewnością nie spo 
czną, póki religiji nie okują w kajdany, a na 
straży prawosławia nie postawią upragnionych 
nahajek i szabel kozackich.

—__ooooooooOO00000000------

Zjazd Icfcrzy i przyrodników p o p ich .
 ^ ------

LWÓW, 22 lipca.
Ponieważ wi fcrtjescie nie Jznal^ziono san; 

dość wielkiej," któraby pomieściła wszystkich u- 
czestników zjajzdu i ciekawą ^publiczność, nć.e, 
pozostawało nic innego jak użyć na ten cel salę 

teatralną, która rzeczywiście posiada (odipfaŵ e 
dnie ramy dła tak poważnego zgromadzenia. 
Tam też zebrali się przyrodnicy i lekarze nu, 
uroczyste posiedzenie, poświęcone głównie powi 
taniu gości i wyborom.

W;szystfkirę 'mtejsica \vj teatrze były zajęte. 
PP. Namiestnik i marszałek zasiedli w swoieli 
lożacli, komendant korpusu lir. Auerjsperg 
siadł w  lo% kasynowej. Byli także obecni: w t  

ceprezydęnt kraj. Rady szkolnej Płazek, prezy­
dent sądu wyższego Tchórznicki i inni przedsta 
wiciele władz rządowych i autonomicznych.

Pierwszy zabrał głos prezes komitetu gospo 
darezego prof. dr. Władysław Bylicki, który w 
dłuższem Przemówieniu przedstawił historję zja 
zdów przyrodniczo lekarskich w Polsce, od czu. 
s;u pierwszego jeb in icja toran ieod ża łow an ą]  
jpamięcŁ tira Adryjjana* Bardnieckiego. Mówca 
wykazał na olbrzymie trudności jakie nauka poi 
ska napotyka ze strony Prus i Rosyi, podnosił 
wielkie zasługi: Pani Gurie-Skłodowskiej, sp. 
prof. Wróblewskiego, prof. Karola Olszewskieoo 
Jor dana, Marcinkowskiego, Mianowskiego, dla 
nauki nolskiej, omówił znaczenie nauk przyv 
dnic-zych i zakończył w następujące słowa; 
„Nauka ma służyć życiu! Inaczej przestaje ona
— « « a aa— «

— A jakże! po chodzie, czyżby pan prze­
czył temu, że po ruchach można poznać do­
skonale charakter człowieka. — Nauki przy­
rodniczo potwierdzają to. — O! ja od dziś je­
stem  realistką Dymitrze Fedorowiczu. — Od 
czasu tej historyi z ojcem Zosima, historyi 
która mnie tyle kosztowała, słałam się skoń­
czoną realistką — i chcę zająć się praktyczną, 
realną działalnością. — Uleczona jestem na za­
wsze z idealizmu, „dość już tego44 jak mówi 
Turgeniew.

— O tak pani, ale cóż będzie z tymi trze­
ma tysiącami, które mi pani łaskawie raczyła 
obiecać.

— Nie miną one pana przerwała mu z de- 
cyzyą pani Chachłakow, zupełnie jakby je pan 
miał w kieszeni i to nie trzy tysiące a trzy 
miliony. Ja wskażę panu pańskie przeznacze­
nie. Pojedziesz pan do kopblni złota zarobisz 
pan tam miliony, a powróciwszy tutaj, staniesz 
się pan działaczem społecznym, podniesiesz 
nas wszystkich, podźwigniesz. - Czy mamy 
już wszystko zostawić żydom? — Będziesz pan 
zakładał rozmaite przedsiębiorstwa, staniesz się 
ojcem ubogich, którzy błogosławić będą twoje 
imie. — Mmisteryum finansów zwróci nieza­
wodnie uwagę na pana, i staniesz się pan je­
go prawą ręką. — Ogromnie mnie boli upa­
dek naszego przemysłu Dymitrze Fedorowi­
czu. — Mało kto zna mnie z tej strony.

— Najłaskawsza patii! usiłował jej przer­
wać Dymitr. — Bardzo być może że zastosuje 
się do jej rady i udam się do kopalni zlota- 
przyjdę tu nawet kiedyś umyślni®* aby tę spra­
wę z panią omówić. — Ale teraz, trzy tysiące, 
te trzy tysiące, które mi pani tak wielkodusz­
nie przyrzekła, gdyby można je dziś jeszcze, 
bo widzi pani, ja niemain czasu.

— Dość tego Dymitrze Fedorowiczu, prze­

być tym ożywczym, niewyczerpanym, nowe stro 
ny życia budzącym, służącym mu zdrojem. Wie 
rżymy w to, iż poza środkami przyrodniczego 
badania i dociekania prawdy istnieją i inne. To 
też solidaryzujemy się ze wszystkiemi ideałami 
ludzkości, uznając w nich wielkich prawd wie­
rzenia lub wielkich prawd przeczucia i dążenia 
do nich. Więc i otworzyć należy posiedzenjie 
życzeniem aby świeże dążenie do prawdy przy­
świecało temu zjazdowi na pożytek naszego spo­
łeczeństwa, a dla chwały polskiej nauki." (Hu­
czne, długotrwałe oklaski).

Na propozycyę komitetu wybrano rzeczywi­
stym prezesem zjazdu dra Augusta Kwaśnicfyiego 
z Krakowa, wiceprezesem dra Panieńskiego z 
Poznania, sekretarzami drów Kwiatkiewicza ze 
Lwowa i Tura z Warszawy.

Honorowymi prejzesąm-. wybrano): prof,. 
Kosińskiego i dra Sokołowskiego z Warszawy, 
prof. Browicza, Wielierkiewicza i Godlewskiego 
z Krakowa; honorowymi wiceprezesami: Godlew­
skiego, Kurza i Wery hę z Warszawy, Karwow­
skiego i Lazarewicza z Poznania, Jfeuneczka z 
Zagrzebia, MerczynSa z Petersburga, Moroze- 
wicza i Rosnera z Krakowa.

Wybrany prezesem dr. August Kwaśnicki 
serdecznych słowach Podziękował za wybór i 

objął przewodnictwo.
Imieniem miasta powitał zebranych prezy­

dent Guehciński, imieniem rządu protomedyk iv 
dw- Mer unio wicz, im. Wydziału krajowego p- 0 - 
nyszkiewicz, im Wszechnicy Jagiellońskiej prof 
Kostanecki.

Imieniem Tow. Szewczeaki i ruskiej poli­
kliniki, powitał zjazd p o  rusku dr. Ozarkiewica, 
który w swem przemówieniu zeszedł bardzo da­
leko na pole ruskich aSpiracyi politycznych — za 
kordonem, — a przy tem wyraził się bardzo sym-* 
patycznie o polskiej nauce. Przemówienie jego 
przyjęto oklaskami.

Po całym szeregu dalszych powitań i po- 
odc^ytanitu t®!«ega*airnów., nastąpił podział (na 

sekeye, poczem wygłosili wykłady „0 w'spólczes% 
nej filozofii: przyrody", wygłosił prelekcję dr* 
Wład. Biegański z Częstochowy. Prof. dr. WL

rwała mu stanowczo chma, wpierw daj mi ka­
tegoryczną odpowiedź. Jedziesz pan? czy nie 
jedziesz do tych kopalni.

— Jadę pani, z pewnością pojadę, ale 
przedtem, ale teraz...

— Poczekaj pan chwilę krzyknęła z rado­
ścią pani Chachłakow i zwróciła się do biurka 
które stało nieopodal — zaczęła wysuwać i  
przeglądać niezliczone szufladki, a Dymitr pe­
wien był, że wręczy mu za chwilę tak pożą­
dane pieniądze.

— Trzy tysiące myślał zamierając prawie 
z radości — i to Uk na poczekaniu, bez żad­
nych wek slow i podpisów, prawdziwie szla­
chetna kobieta i postępuje sobie ze mną cał­
kiem po dżentelmańsku, gdyby tylko mniej tro­
chę mówiła.

— Mam wreszcie! zawołała tryumfalnie pa­
ni Chachłakow zwracając się do Mitia, patrz 
pan czego szukałam, to mówiąc wydobyła z. 
jednej z szufladek srebrny medalik zawieszo­
ny na sznureczku.

— To z Kijowa objaśniała go dalej, świę­
cony w cerkwi Świętej Barbary, wielkiej mę­
czennicy. Pozwól pan że sama włożę panu na 
szyję ten medalik, wraz z błogosławieństwem 
na nową drogę życia.

I w samej rzeczy włożyła Dymitrowi na 
szyję medalik, starając się zesunąć mu go za 
kołnierzyk, w czem jej zresztą dopomagał sam 
Mitia — w końcu połączonym ich usiłowaniom, 
udało się umieścić medalik na właściwem miej­
scu, t. j. pod koszulą na piersiach.

— Teraz możesz już pan śmiało jechać 
zaopiniowała gorliwa dama siadając.

— Ależ pani, prawdziwie jestem tak wzru­
szony, źe nie umiem nawet wyrazić pani mo­
jej wdzięczności. — Ale gdyby pani wiedziała 
jak mi bardzo pilno, każda chwila jest drogą.

MAGAZYN MEBLI *3 w wielkim wyborze kompletne urządzę 
2 , nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 
<D nów, i t .  p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 
2  terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni- 
u  ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser­

wety na stoły i t. p.

S Z C Z C p O D d  Ł o j k a  w K ik o w ie ; ulica Szpitalna 1. 34 , naprze*
ciw teatru, telefon lir. 738.
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Natanson z Krakowa, mówił „0 świecie widzia­
nym od strony elektrycznej". Trzeci wykkłtid 

p. t. „Zagajenie w sPrawie akcyi przeciwrako- 
wej", wygłosił prof. dr. Ludwik Rydygier-

—_ oooooooooOa0000000------

Wojsko i długi.
—.— —

Dr. Leonard Glabisz z Nowego-Jorku, da­
je w „Kur. Poznańskim" c ekawe zestawienia 
cyfrowe, dotyczące międzynarodowego pokoju, 
z których przytaczamy następujące wiele mó­
wiące szczegóły:

Co się tyczy ilości utrzymywanych przez 
mocarstwa żołnierzy, to „Les armees et les 
flottes militaires de tous les Etals du monde 
en 1904 Paris“ przytacza następujące cyfry: 

Armie na stopie pokojowej, na stopie wo­
jennej.

Niemcy
Austro - Węgry
Belgia
Bułgarya
Dania
Hiszpania
Francya
Włochy
Japonia
Portugalia
Rumunia
Rosya
Serbia
Szwecva

509.000
359.000

45.000
42.000 
10,825
90.000

550.000
247.000
160.000
81.000

135.000
821.000 

22,000 
45,000

8,000.000
1,828,000

163.000
240.000 

96,500
9

2.350.000
1.336.000 

48 >,000
228.000
300.000

3.830.000
240.000
300.000

l a  kwota którą mi pani przyrzekła w wiel­
koduszności swojej, czy mogę' na nią liczyć? 
Pani musiała słyszeć że kocham pewna oso­
bę mimo źe zaręczony jestem  z Kalią, chcia­
łem powiedzieć z Katarzyną iwanówną.

Otóż dla niej, dla niej to właśnie po­
trzebne mi owe trzy tysiące, bo Katię dawno 
już^ zdradziłem. Wiem że postępowanie moje 
z Katią było nieludzkie i niehonorowę, może 
więc pani sama pogardza mną, za to że poko­
chałem lą kobietę, ale ja bez niej żyć nie mo­
gę. I dlatego władnie to trzy ty siące . . .

- Przestań pan Dymitrze Fedorowiczu 
przerwała pani Ciu chłakow,a przedewszystkiem 
zosUw pan to w spokoju wszystkie kobiety, 
kobiety panu teraz zupełnie niepotrzebne — 
jedynym pańskim celem powinny być kopalnie 
złota. Jedź pan tam, a skoro powrócisz sławny 
i bogaty znajdziesz bez trudności towarzyszkę 
życia. Będzie to kobieta nowoczesna, postępo­
wa, bez uprzedzeń i przesądów, bo przez ten 
czas rozwiązaną ;ostanie niezawodnie kwesty,t 
emancypaeyi kobiet i ukaże się nowv typ ko­
biety.

Ależ pani łaskaw i - Chodzi tu zupeł­
nie o co innego wołał Dymitr składając bła­
galnie ręce.

— Ale właśnie źe o to, wyłącznie o to 
przeczyła z zapałem pani Chachłakow.

,Pan sam pragniesz tego i pożądasz mimo, że 
sobie tego jeszcze nie uświadomiłeś. Ja się o- 
gromnie interesuję kwestją kobiecą, Dymitrze Fe 
dorowic^u, przyszłe stanowisko kobiety i udzia* 
jej w życiu politycznem to mój ideał. Mam 
przecież córkę Dymitrze Fedorowiczu, mało mnie 
pan dotąd znasz z tej strony. Pisałem nawet w 
tej sprawie do naszego znakomitego pisarza 
Szczedryna, króciutki list dwa wiersze — bez­
imienny :

„Przyjrn pan gorący uścisk i pOcałymek 
serdeczny, za wszystko coś napisał o kobiecie 
współczesnej, wytrwaj pan dalej ma tej drodze'*. 
Podpisa‘am się po Prostu „Matka*. Wahałam się 
chwilę czy nie lepiej byłoby podpisać „Współ­
czesna Matka" ale potem zdecydowałam się zo­

Zanotowawszy, że te olbrzymie trzymane 
pod bronią legiony, to ludzie w sile wieku 
najzdolniejsi do pracy, przejdźmy teraz do> 
niemniej^zajmującej kw estyi.... długów państ- 
wow ych. śtiiSBSMU

Według statystycznych danych, amerykan 
skiego ministeryum dla spraw handlowych, ta 
rubryka daje następujące cyfry w markach.

Długi państwowe:
Argentyna!?. . ' .........................fcl,919,06l,060H
Austrya i W ęgry1..................... 4,429.856100
Belgia . .  ............................. 2,176,211^916
Dania ............................................. 264,135,396
F r a n c y a ....................................  23,426,813,612
N i e m c y • 13,185,881,600
Wielka B ry tan ia ..................... 15,340,665,332
W ło c h y ....................................  10,242,420,000
J p o n i a ....................................  5,000,000,000
Holandya..................................... 1,852,603,616
N o r w e g ia ...............................  281,505.420
Portugalia 3,279.549,586
R o s y a ..........................................13,656,246,930
(przedj*wojną; teraz"przeszło 16 miliardów) 
Hiszpania . . . . . . 8,245,559,888
Szwecya ....................................  370,553,244
Szwajcarya ...............................  69,602,268j
Turcya . .   2,892,501.600
Unia północno-ameryk. . . . 3,600,044,560 

Dodawszy do tego długi państwowe resz­
ty państw (dalszych dwudziestu trzech), ot­
rzymamy jako sumę długów państwowych na­
szego świata, kolosalną liczbę 138,532,757,624 
(stu trzydziestu ośmiu i pół miliarda) marek, 
za^które same*roczne procenty wynoszą prze­
szło cztery miliardy marek. 
g§&, Cyfry te nie są suchemi liczbami; one 
przedstawiają krwawy pot ludzki, a są grozą 
bankructwa dla państw — dodaje od siebie 
dr. Glabisz.
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stawić po prostu „Matka" więcej w tom prostoty 
i piękna, nieprawdaż Dymitrze Fedorowiczu.^ 
Ale co panu?

—* Pani! zerwał się gwałtownie Dymitr 
składając ręce w bezsilnej rozpaczy. Dopraw­
dy na płacz mi się zbiera — > jeśli pani zwlekać! 
jeszcze będzie, z tern co mi pani tak wielko 
dusznie....

— Powiem! Zapłacz pan Dymitrze Fedoro­
wiczu, łzy nie uwłaczają mężczyźnie przeciwnie 
h y takie zaszczyt panu przynoszą, świadcząc o 
Przepięknych uczuciach pańskiej duszy. Obmy­
jesz łzami własną przeszłość, a Potem radować 
się będziesz wraz ze mną. Nie prawdaż?

Ależ pani jęknął Mitia, po raz ostatni 
błagam i pytam, czy będę mógł otrzymać dziś 
jeszcze tę obiecaną kwotę? A jeżeli rjle, to kiedy 
mam się zgłosić po pieniądze?

—1 Po jakie pieniądze? Dymitrze Fedoro 
wiczu.

— Po te trzy tysiące, które mi Paią: tak 
wpaniałomyśkiie przyrzekła.

— Trzy tysiące rubli? O nie! nie mam tych 
pieniędzy u siebie, odparła panf Ghacliłakow, ze 
spokojnem zdziwieniem. Mitia osłabł.

— Jakto nie? Przed chwilą przecie panjl 
w y r a z ila się o nich, że już jie mam jakby w 
kieszeni.

—- Ach nie1, to Pan mnie źle zrozumiał Dy­
mitra Fedorowiczu. — zupełnie mnie* pan nie  
zrozumiał. Ja miałam na myśli to co pan zaro­
bi w kopalniach złota- Prawdą, prżypomlnam 
sobie teraz, że obiecałam panu więcej, o wiele 
więcej n|iż trzy tysiące, ale to zawsze mając je­
dynie na myśli koPatnie złota.

— A pieniądze! a trzy tysiące, krzyknął z 
rozpaczą Dyintr.

Jeśli pan liczył na jakieś pieniądze, to się 
pan zupełnie omylił, ja wcale teraz raie mam 
pieniędzy, sama zjmuszonai byłam Pożyczyć u 
Mjiansowa 700 rubli, nie, nie, a choćbym nawet 
i mi ała tobyrti i cli panu nie dała Dyraitrze* Fe­
dorowiczu. Po pierwsze nie pożyczam nikomu 
pieniędzy, bo to najlepszy sposób zrobienia sobie

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHBZEGCUAHJ

KRAKÓW, 23 lipca.
-  NABOŻEŃSTWO. W kościele OO. Ber­

nardynów na: Stradomiu rozpoczyna się Jutro 
we środę 40-to godzinne nabożeństwo ku czci 
św. Anny, Matki Najświętszej Maryi Panny*

— Salon Ars w nowej siedzibie. Po prze­
niesieniu do nowego lokalu po banku hipot. 
(róg ul. św. Jana i Rynku I p.) otwiera salon 
„Ars“ pierwszą wystawę w sobotę 27 b. m. 
Szereg zapowiedzianych wystaw zbiorowych 
rozpocznie dn. 20 sierpnia kollekcya dziel Le­
ona Wyczółkowskiego.

— Zgromadzenie służby pocztowej odby­
ło się^wczoraj w sali hotelu Kleina przy szczu 
płym udziale uczestników. Na zgromadzeniu 
przemawiał p. Raus wiceprezes Stowarzysze­
nia państwowych sług pocztowych i telegra­
ficznych i p Janiw z Wiednia a z miejsco­
wych p. Lohner. W myśl przedstawień mów­
ców zgromadzenie uchwaliło założyć miejsco­
wą grupę Stowarzyszenia państwowych sług 
pocztowych i telegraficznych z wkładką mie­
sięczną po 2 korony dla I klasy i 40 halerzy 
dla II klasy.

—7»ŚwiatJ Słowiański". Lipcowy numer 
zawiera: „Przez absurd do absurdu", artykuł 
dający pogląd na obecną sytuacyę polityczną 
w Król. Polskiem po rozwiązaniu drugiej Du­
my i niesprawiedliwem ograniczeniu przedsta­
wicielstwa polskiego w trzeciej; „Konflikt chor 
wacko-madiarski", przez dra Z. Stefańskiego; 
„Słowieński głos o stosunkach rusko-polskich" 
przez F. K. Autor omawia obszernie świeżo 
wydaną w języku niemieckim broszurę Leo­
polda Lenarda, którego pracę, w przeciwsta­
wieniu do napaści ruskich i niemieckich, opar-

niePrzyjac&oki po <%-ugie (panu specyalnie nas­
ilałabym ani grosza, a to dla własnego pasna 
dobra, bo gotów by się pan wyrzec wyprawy do 
kopalni złota, które są jedynym dla pana zba­
wieniem.

— A do wszystkich djabłów! ryknął Mitia, 
waląc z całej siły pięścią w stół.

— Jezus Mar ja! wrzasnęła Pani ćhachłakow
i ze strachu cofnęła się wi kąt pokoju. Mifla 
splunął jezcze na pożegnanie i wybiegł pędem, 
zostawiając osłupiałą jego zachowaniem się 
damę. Biegł szybko jak obłąkany przez puste i 
efemne ulice miasta, bijąc się raz Po raz w 
piersi. To bicie się w piersi miało u niego Pewne
^pecyalne znaczenie, określające pewfren $tan 

jego ducha. Znaczyło to, że nosi vv piersji poni 
żenie tak strasznie dławiące je2o duszę, żef 

skoro tylko nie uda mu się dostać trzech tysięcy 
dla zwrócenia ich Katarzynie, nie Pozostanie 
mu nic innego, jak życie sobfe odebrać. Pomimo 
ogromnej swojej siły fizycznej Mitia był w tej 
chwili tak wyczerpany nerwowo, że po wyjściu 
swem od pani Ćhachłakow, zalał się łzami jak 
małe dziecko i szedł tak a raczej biegł, wycie 
rając oczy pięściami. W tym stanie natknął się 
nagle na coś całem ciałem — to coś wydało z 
siebie piskliwy jęk i Dymitr Przekonał się, że ma 
Przed sobą starą służącą, którą widział u Sam 
sonowa.

Matko Boska, o małoście mnie nie roz 
gnietli, gdzie tak gonicie jak niespełna rozumu 
jęknęła stara.

- Jakto? to wy? pytał' Mitia oprz^tomniaw. 
szy nagle.

—- A skądże to znacie mnie gołąbeczku? 
przemówiła staruszka, zupełnie już innym to­
nem, -nie mogę was poznać w tych ciemnościach.

— W y służycie u Kuźmy Kuźmicza? pytał 
Dymitr-

—- A jakże gołąbeczku, od niego tdę, bo mi 
kazał list zanieść do Prochorycza.

— Powiedzcież matko, czy jest tam u wao 
jeszcze Agrafia Aleksandrówna? sam ją do wa- 
sze&o Pana odprowadzałem.

(Dessallna
3EDWAB

m paski I ■  kratę
SEDWflB
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tą na znajomości stosunków narodowościo­
wych w Galicyi, cechuje sad sprawiedliwy i 
objektywnośó. Rubryki stałe: „Przegląd pra­
sy słowiańskiej" oraz „Kronika", w której 
znajdujemy artykuł prof. F. Bylickiego o m u­
zyce czeskiej, — odznaczają się urozmaice­
niem i obfitością.

OBĆHOD ŚW. KIŃGI. Ze Starego Sącza 
piszą do .nas: Staraniem Komitetu budowy Sta 
tuy i Groty św. Kingi Królowtej polsgiej, i sta­
raniem oddziału pienińskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego odbędzie się wj środę dnia 24 lipca 
rb. o godzinie 9 rano na ruinach zameczku św. 
Kingi w Pieninach oboy trzech Koron, jako w 
rocznicę śmierci doroczny Obchód pamiątkowy, 
połączony z solennem nabożeństwem 1 kazaniem 
w poświęconej Grocie. Dla osób którzy zamie­
rzają odbyć wspólnie droyę pieszą pod przewo­
dnictwem oddziału pienińskiego, ustanawia się 
punkt zborny w ogrodzie miejskim w Kr oścień 
ku o godzinie 7 rano dnia pomienionego.

KOLLEGIUM JEZUIĆKIE przy kościele 
św. Barbary, zajmujące dom przy placu Marjac 
kim tuż obok kościoła św. Barbary, w najbliż­
szym czasie Przenosi się do domu, w którym 
mieści się Bursa akademicka przy Małym Ryn 
ku. Dom ten należy do funduszu religijnego i 
służył oddawna za bursę dla biednej młodzieży 
gimnazyalnej i akademickiej.

— Wojowniczy syn Marsa. Wracających 
około godziny-2 w nocy przez Kazimierz mał 
żonków Jana i Katarzynę Janeczków zaczepił 
żołnierz 20 pp. Kreuter, przysuwając się zbyt 
obcesowo do p. Janeczkowej. Kiedy mąż s ta ­
nął w obronie żony i chciał skarcić natręta, 
żołnież wydobył pałasz i nim zadał Janeczko­
wi ciężką ranę w głowę nad prawem okiem 
a żonie Janeczka płazem skaleczył głowę.

Żołnierza przyaresztowała policya rozbro 
iła go i odstawiła na od wach wojsko wy, małżon 
ków zaś Janeczków opatrzyło pogotowie ra­
tunkowe.

— Wszechświatowy zjazd wolnych myśli­
cieli. Praga gościć ma w początkach września 
przedstawicieli t. zw. „Wolnej Myśli" z Argen­
tyny, Hiszpanii, Włoch, Szwajcaryi, Francyi,

— Była, była, ale już poszła. Opowiadała 
coś Kuźmie Kuźmiczowj, że się strasznie śmiali 
a potem odeszła.

— Jakto? odeszła! krzyknął Miń a, a gdzież 
poszła?

— Do domu pewnie; posiedziała może dzie 
eńęć minut i poszła sobie.

— Kłamiesz jędzo Przeklęta! wrzasnął Dy­
mitr1, wstrząsając gwałtownie staruchę, która 
krzyknęła przerażona, ale zanim zdołała się o- 
pamijętać fąmten już znikł bez śladu. Skiero­
wał się oczywiście do mieszkania Gruszy i 
wpadł prosto do kuchni, gdzie Fenia wraz z 
matką swą Matreną przyjęła go z nieopisanym 
przestrachem. Upłynęło już 4 godziny od wyjaz 
du Gruszy do Mokroje, obie sługi bały s|ię bar 
dzo wizyty kapitana, to też n.a jego widok Fe 
nia krzyknęła nieswoim głosem.

— Krzyczysz! ryknął Dymitr, gdzież więc 
ona? mów! A potem nagle zwalił się jej do nóg 
wołając:

—■ Na rany Chrystusa, mów. gdzie onal
— Panie miły! gołąbku! Dymitrze Fedoro­

wiczu, nie wiem, nic nie wiem i »nic powiedzieć 
nie mogę, samiście przecie z nią wyszli, od tego 
czasu nie wróciła.

—' Kłamiesz! krzyknął Mitia, już po stra­
chu twoim widzę, że kłamiesz, gdzie ona?

Rzucił się do wyjścia, Fenia i jej matka, ra 
de były że się na tern skończyło, śledziły za 
nim z (niepokojem. Uderzyło ich to że Dymitr 
wybiegając, Pochwycił ze stołu mosiężny tłuczek 
znajdujący się w moździeżu i schował go 
do kieszeni.

— Zabije kogoś, j.aik Bóg m?ły, szcpąfęła 
zalękniona Fenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Belgii, Niemiec i Polski. Narady i odczyty od­
bywać się mają języku czeskim,^niemieckim 
i francuskim, a roztrząsać będą sprawy W ol­
nej Uczelni (Wolna Uczelnia i W olna Myśl. 
Wykłady Religii po Uczelniach, Prawo do wsze­
lkich Stopni nauki), Rozdziału [[między Pań­
stwem a Kościołem (Państwo świeckie, Mar­
twa ręka), Świeckie Społeczeństwo, (zmiąna 
ustawy małżeńskiej, Społeczne Stanowisko ko­
biety, Palenie zwłok, Swoboda sumienia.

Między innymi zgłosili już swoje przyby­
cie prof. Ernest Uaeckel z Jeny, generalny 
sekretarz riiemieckiego związku monistćw dr. 
Brunon Wille z Berlina i dr. Schmidt zJTeny. 
Delegat rzeczy pospolitej Argientyńskhj Win­
centy Suza, mówić będzie o wolnej myśli w 
Ameryce. W kładka dla uczestników zjazdu 
niezwykle nizka, bo ledwie pięciu koron sięga: 
nie pokryje oczywiście wydatków na utrzyma­
nie w Pradze przez kilka dni, na zwiedzanie 
miasta i różne rozrywki. Widocznie krzewicie­
le „Wolnej Myśli" nie żałują własnej kieszeni, 
byle módz przez uroczyste zjazdy i wykłady 
rozpowszechniać antyreiigijne zasady. Owa 
„Wolna Myśl* propagowano przez „uczonych'4 
bardzo podejrzanej wartości, przez wolnomu- 
larzy i żydów ma właśnie na celu zabicia wol­
nej myśli i propagandę tyrańskiego fanatyzmu 
niewiary.

— Fiasco hakatyzmu. W chwili gdy rząd 
pruski szykuje się do nowej zbrodni, anti-pol­
skiej, przygotowując w swym arsenale haka- 
tystycznym barbarzyńskie „prawo" o wywłasz­
czeniu Polaków, nicość tych nikczemnych za­
kusów Prusactwa dobitnie stwierdza pruskie 
urzędowe wydawnictwo „Statistisches Jahrbuch 
fur den preussichen Staat" W ostatnim bo­
wiem zeszycie tego wydawnictwa znajdujemy 
ciekawe dane, dotyczące wzrostu ludności pol­
skiej w Prusach. Oto pouczające cyfry:

Gdy w roku 1900 naliczono w dziedzictwie 
Hohenzollernów zaledwie około 8,300,000 po­
laków, to w r. 1905 do narodowości polskiej 
przyznało się w Prusach 3,646,446 ludzi; prócz 
tego 140,000 oświadczyło, iż za swój język oj­
czysty uważają nie tylko niemiecki, lecz i pol­
ski. Są to prawdopodobnie polacy w ten lub in-

Japonja po wojnie.
— -o------

— Do Tokio trzecie dzwonienie; odjazd!— 
zawołał na stacyi kolejowej w Yokahama mały 
konduktor. Głos jego był doniosły, dźwięczał 
metalicznie-

Japończycy są, jak wiadomo, małego wzro 
stu. To też i wagony kolejowe są w Japonii niż 
sze aniżeli w Europie. Każdy konduktor japoń 
ski jest niższy od przeciętnego Podróżnego, gdyż 
nie jest człowiekiem dorosłym; służba bowiem 
przy pociągach osobowych składa się wyłącznie 
z chłopców, w wieku 15 do 16 lat. Pociągi w 
Japonii opuszczają stacje i przybywają na miej 
see Przeznaczenia w porach stale oznaczonych, 
z jak największą dokładnością. Nawet w czasie 
wojennym, gdy transportowano dziesiątki tysię 
cy żołnierzy, spóźniania drobne należały do bar 
dzo rzadkich wypadków. W czasie mobilizacji 
ogromnych mas wojskowych, ruch pociągów o- 
sobowych i ciężarowych był całkiem normalny. 
Publiczność niej miała powodu (do u/tyskjiwań.

Na stacjach japońskich gwarno. Słychać 
nawoływania młodocianych 'konduktorów i >‘tę 
pe, miarowe odgłosy trzewików z drewnianą Po 
deszwą. Te trzewiki a raczej trepki nazwali an- 
gbcy „klogs". Nazwa to bardzo odpowiednia, 
gdyż w wymowie swej przypomina odgłos kro­
ków japończyka. Tuż /prz/y ^agonach ftemPo 
klogs, „klogs" jest przyspieszone- Upał. Podróż 
ny spocony chłodzi się wachlarzem. Powiewają 
też poły jedwabne fantastycznych „kimono*, 
spiętych u pasa wstęgami aksamitnemi. Z pod 
szat wyglądają białe pończochy, ujęte u dołu w 
żółte „klogs". W powietrzu rozpływa się woń

ny sposób zależni od niemców, którzy mimo 
to mieli odwagę przyznać się do swej mowy 
ojczystej.

Ogółem około 3,800,000 ludzi uznało swą 
przynależność do narodowości polskiej.

A więc w ciągu ostatnich lat pięciu, we­
dług danych urzędowych przyrost ludności 
polskiej w Prusach wynosi około pół miliona 
ludzi.

Liczba ogromna, której wyjaśnić nie mo­
że nawet rasowa płodność narodu polskiego, 
tego „rodu królików", jak się nienawistnie wy­
raził w parlamencie niemieckim pruski kan­
clerz. Zwłaszcza, że i śmiertelność wśród pola­
ków jest względnie — według danych staty­
styki — większą niż śród niemców.

Ten ogromny przyrost tłomaczyć można 
tylko, jako następstwo polityki ucisku i gwał­
townego wynaradawiania, stosowanej tak gor­
liwie przez rząd państw bojaźni Bożej.

Każda akcya wywołuje reakcyę — to nie­
ubłagane prawo przyrody.

Bajeczny ucisk polaków w Poznańskiem 
spowodował zaledwie nieznaczny upadek ilo­
ściowy w tej prowincyi, a we wszystkich in­
nych wywołał potężny rozwój poczucia naro- 

| dowego, obudził we wszystkich polskich ser­
cach drzemiące siły do samoobrony narodo­
wej, której imponujące rezultaty znalazły tak 
piękny wyraz w chłodnych iiczbach organu 
urzędowej statystyki pruskiej.

Pekin-Paryż
Ostatnie wiadomości z terenu wyścigu Pe- 

• kin-Paryż według depeszy »Matina« z d. 18 b. 
m. przedstawiają się jak następuje:

Ks. Borghese wciąż naturalnie przoduje. 
Przebiegł on w drodze powrotnej 4728 kilom, 
a pozostaje mu jeszcze 6952 kilom. Książe opu­
ścił Omsk w d. 17-tym b. m., zwracając się 
na Tiukalińsk, gdzie droga lepsza, jakkolwiek 
dalsza. Automobilista kieruje sie przez stepy 
ku górom Uralskim na Jekaterynodar .

Dwa samochody „Dion Bouton" z jeźdźca-

ambry, goździków, rezedy i olejku kameljowego.
Inaczej wyglądały dworce japońskie w cza 

sie wyjazdu wojsk na pole walki. Na platfor­
mach nie słyszało się „klogs, klogs", lecz zwy­
czajne, miarowe stąpanie żołnierzy, przybranych 
w obuwie europejskie. Zbite masy publiczności 
powtarzały w nieskończoność słodkie „banzaj" 
(żyj 10000 lat). Żołnierze powtarzali z zapałem: 
„banzaj! banzaj!"

Mijamy stację, zadymioną i przyćmioną, 
oszklosnym dachem. Roztacza się przed nami za 
toka, od której wieje chłód łagodny. Lazurowa 
powierzchnia morska gładka^ jak zwierciadło- 
W przystani mnóstwo okrętów* i łodzi u brze­
gów igrają dzieci wesołe, rozbawione. W głębi 
czernieją olbrzymie statki wojenne. To część 
potężnej floty japońskiej, która przenosi s5ę z 
zatoki do zatoki i drzemiąc na cichych wo­
dach, używa wfywczasu po tryumfach wojennych

Z Przeciwległego okienka wagonu widać buj 
ną roślinność- Tuż przy torze kolejowym prze 
stronne, wzorzyste kobierce kwiatowe, w głębi 
pławiące się w wodzie zielone pola ryżowe. 
Gdzieniegdzie zajęci robotnicy; kobiety w ogrom 
nych kapeluszach słomkowych, w kształcie Pagu 
dy, podnoszą głowy i patrzą na długi pociąg, 
zasyłając podróżnym pozdrowienia- Na wielu 
chatach wiejskich powiewają sztandary barw/no 
o kształtach r*yb. Te sztandary upamiętniają 
„święto dzieci", trwające przez miesiąc maj. Ale 
(o „święto4 właściwie nigdy się nie kończy! ono 
trwa przez cały rok. Ryby, orły, kwiaty paPic 
rowe, wielkich rozmiarów, musi się po miastach 
usuwać rychło. W miastach krzyżują się wszę­
dzie sieci elektryczne; chorągwie papierowe mo 
gą się łatwo zająć i wy wołać pożar. Po wsiach 
takie niebezpieczeństw© nie zagraża. Barwnych

Jedwab Jedwab Jedwab Jedwab
Jlnbny i na nmzystoiei idimiszKowy i broKatowy Bmhe i worowy Krepa eWftsKa i Solienne

na bluzki i suknie we wszystkich cenach, jak również najnowszy wybór czarnych, białych o, P a fm ib a  l l a i ln a h i i i  I lan n a łiB rn  7iil*ipfc 
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mi Gormierem i Collignonem przebiegły 8852 
kilom., a mają do przebieżenia 7428 przed sobą.

Samochód „Spyker“, po naprawienia w 
Tomsku, musi cofnąć się w tył i przebyć dro­
gę omiuiętą. Ma on przed sobą 8861 kilom.

Ks. JBorghese jest niezmordowany. Wstaje
0 godz. 8-ciej lub 4-tej rano — i w drogę! To­
warzysze jego: mechanik Guizzardi i Homer 
jego epopei, korespondent „Daily Telegraph“ i 
„Corriere della Sera“ , p. Barzini nie mogą mu 
dorównać. Przybywszy do Omska p. Barzini 
omdlał ze znużenia.

W Omsku należało uczynić dłuższy po­
stój, wywołany zresztą konieczną potrzebą. Po 
pierwsze w drodze samochód tak się raz za­
nurzył w błocie, że rezerwoar został częściowo 
zalany. Po wtóre podczas przejazdu stepem  ra ­
my samochodu wyrwały suchą trawę i trzcinę, 
które zapaliły się od motoru i groziły formal­
nym pożarem, który mógł kres położyć całej 
podróży. Książe JBorghese za pomocą odzienia
1 okryć zdołał zzczęśliwie pożar ugasić. W re 
szcie część utensyljów i urządzenia obozowe­
go wypadła w stepach podczas biegu i wstrzą- 
śnień samochodu.

Według obliczeń, maszyny francuskie prze­
biegały średnio w Chinach i w pustyni Crobi 
142 kilom, dziennie, w Syberyi 160 kilom, śre­
dnio. Ks. Borghese przebiegał najwięcej, ale 
ma motor silniejszy i podobno więcej godzin 
je st w drodze. Podróżni wzdychają, aby jak- 
najrychlej przebyć stepy, góry Uralskie i do­
trzeć do Wołgi, a mianowicie do Niźniego No­
wogrodu, skąd zaczynają się już drogi znośne. 
W  tedy stanie się możhwem rozwinąć średnią 
sz^bknść 200 kilom, na dobę. Na drogach za­
chodnio-europejskich szybkość ta naturalnie 
się zwiększy-

Ze świata.
* e------

Balon ze. sterem. W d. 14 b. m. podczas 
wielkiej rewji wojsk w Paryżu odbyła się pró­
ba noweg o balonu francuskiego, który, jak mo

sztandarów symbolicznych nie zdejmuje się tam 
miesiącami.

Z Yokohamy do stolicy jest nie daleko, lecz 
na tej przestrzeni jest mnóstwo małych stacyj. 
Podróżnemu są uciążliwe te liczne przystanki 
szczególniej w czasie słoty. Gdy pogoda, Przy 
jemnie jest zatrzymywać się na mnogich sta­
cyjkach; każda z nich ma w sobie coś odrębne 
go, oryginalnego, co zwraca uwagę cudzoziemca.

Pamiętną jest miejscowość Kanagawa, gdzie 
powstało przed laty jeszcze „settlement" europej 
skie. Kanagawa była Przed laty widownią gwał 
townych zaburzeń, zwróconych przeciw Europej 
czykom. Słaba Japonja musiała drogo opłacie 
te wybryki; doznała upokorzeń, które dziś m oi 
naby uważać za nie zasługujące na wiarę.

Pociąg zaitrzymuje się znów w, Carum„ 
gdzie używają rozkoszy wilegjatury letnicy to­
kijscy. D rzew  cienistych i kwiatów bez liku- 
Dalej stajemy w Kawasaki; jest to schludne 
miasteczko, zdobiące malownicze brzegi rzeki 
Tamagawa. Następuje Kabata, słynna z won-

żna wnosić z tej próby, przewyższył wszystkie 
istniejące i rozstrzygnął wreszcie z pomyślnym 
wynikiem problem żeglugi napowietrznej. Oto 
jak opisuje ten balon jeden z korespondentów:

„Romanse Lośswitza i Verne’a stały się 
rzeczywistością. Z głębokiem wzruszeniem wi­
dzimy jak spełnia się sen, którem u wielu nie­
szczęśliwych wynalazców życie poświęciło. To 
co wykonał dzisiaj balon ,,Patrie“, to już nie 
są eksperymenty. Kto widział to, co widział 
tłum, zgromadzony na błoniach Longchamps, 
ten zrozumie, źe stała się rze- z wprost nieobli- 
czonej doniosłości zarówno dla wojny, jak i 
dla pokoju.

„Było to przed godziną 9-tą, gdy ujrzeli­
śmy zdaleka nad wieżą kościelną w Meudon 
małą chmurkę, niby rybę żółtawą, płynącą w 
powietrzu. „Voila ie Dirigeable!“ — zawołał za- 
mną jakiś pan wyglądający na oficera po cy­
wilnemu. I w kilka minut późnej można już 
było rozróżnić formę, statku napowietrznego 
Balon zatoczył łuk koło wieży, zwrócił się na­
stępnie w stronę Longhamps. gdzie właśnie 
wojska defilowały przed prezydentem i zbliżał 
się z szybkością spokojną, nie zboczywszy ani 
razu z linii swego kursu.,Nagle lot balonu sta­
je się wolniejszy. Wpłynął na linię maszeru­
jących żołnierzy i leciał nad nimi powoli, ró 
wnomiernie z nimi. Potem poszybował dalej, 
zatoczył nad młynem figurę w formie ósemki 
zawrócił, popłynął w wysokości 800 metrów 
nad głowami publiczności i, wykonawszy je­
szcze jeden bardzo zgrabny obrót, zniknął w 
kierunku Meudon.

„Zagrzmiały Drawa i radosne okrzyki. Ale 
niewielu tylko z tych setek tysięcy, które ra­
dowały się w blaskach słońca efektownem wi­
dowiskiem, zrozumiało, że ta machina tam w 
górze może być dla ludzkości równie donio­
słą jak pierwsza lokomotywa i pierwsza łódź 
parowa.

„Załoga składa się z czterech ludzi. Wszy­
stkie manewry były wykonane ze zdumiewa­
jącą precyzyą. Ten „Dirigeable*1 słucha swego 
steru, jak łódź doskonała, i zdaje się, że nie 
zagrażają mu inne przypadki, prócz tych, na

nych niw irysu. Mieszkańcy stolicy zjeżdżają 
tam tłumnie, aby oglądać te rozkoszne piola 
kwiatowe.

W Onori podziwia się starodawne pola ber 
baciane, otoczone pięknemi ogrodami. Pełną u 
roków Poezji miejscowość tę uwiecznili pieśnią 
rze japońscy w barwnych rytmach. Następuje 
Szinagawa, miejsce obronne. Otacza to miasto 
pięć twierdz, podobnych do pięciu wysepek z*e 
lonych, wyłaniających się z pośrodka lazurowych 
fal morskich. Zbudowane w sąsiedniem Yokosu 
ka wielkie fortece odsłonięte, Przedstawiają się 
imponująco, groźnie. Pociąg zatrzymuje sjię 
wreszcie na stacji Szimhaszi (przedostatniej 
przed centralną w Tokio). Stacja bardzo oży­
wiona; widać powozy, omnibusy i tramwaje elek 
tryczne. Omnibus hotelowy wiezie nas do urzą 
dzonego na sposób europejski hotelu Imperial. 
Służba japońska we frakach mówi biegle po an­
gielsku, a także nieco po francusku.

(Dokończenie nastąpi-)

które wszystkie dzieła rąk ludzkich są nara­
żone. Gdy z szumem przelatywał nad nasze- 
mi głowami, szły za nim myśli nasze w nową 
krainę cudówN

Rewia paryska poszła echem po całym 
świecie, budząc odgłosy na terenie dyploma­
tycznym. „Beri. Tageblait“ poświęca balonowi 
artykuł wstępny, stwierdzając tem  samem, jak 
wielkie musi być zaniepokojenie opinii n ie ­
mieckiej.

¥ © i © g r a m y .
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KOŁO POLSKIE.
W IEDEŃ. Na wczorajszem posiedzeniu Ko 

la podniósł ks. Stojałowski sprawę traktowania 
wychodźców galicyjskich w Prusiech i domagał 
się opieki nad nimi ze strony konsulatów, au- 
stryackich. Uchwalono, aby prezes Abrahamo- 
wicz interpelował w tej sPrawie w minister­
stwie spraw zagranicznych.

Ks. Stojałowski i Petelenz przedstawiali 
krzywdy, jakie się dzieją posłańcom rządowym, 
p- Sza jerowi Pozwolono postawić wniosek w 
Izbie o zniesienie notariatu, a p,f. Małacliouy- 
skiemu wniosek o budowę kolei Przemyśl-Brzu 
zow. Szereg zażaleń i wniosków, jak p. Stohan 
dla w sprawie założenia szkoły średniej w 
Chrzanowie, p. Petelenza o zniesienie Podatku od 
mięsa i akcyzy i p. Szajera. w sprawie zniesie 
nia ustawy o Prowizoryach oddano do komisy! 
inicjatywy; Uchwalono nadto odbyć osobne pos'e 
dzenie dla sprawy drożyzny mięsa.

Z KLUBÓW PARLAMENTARNYCH.
WIEDEŃ. Obiega pogłoska, że dzisiejsze 

posiedzenie jest już ostatniem pr*ou wakacy- 
ami.

Wszystkie stronnictwa niemieckie z wyjąt­
kiem socyalistów podpisały wniosek o Parlamen 
taimy język niemiecki. Jest już 170 podpisów. 
Podobno rumuńscy, włoscy i ruscy Posłowie ró 
wnież b ędą głosować za tym wnioskiem.

(Za ię rubrykę Redakcya nie bierze odpowie­
dzialności.)

 o-----
W zra sta ją ca  c ią g le  d rożyzn a  śro d k ó w  ży ­

w n o śc i nakłada niemal obowiązek zwrócoDia uwagi 
na coraz niezbędniejszy środek” pożywienia, który 
zawsze jednakowo tanim pozostał, t. j. Kathreinera 
Kneipp o wska kawa słodowa. Podczas gdy kawa ziar­
nista jak wiadomo tak szkodliwie na nasze nerwy od­
działywa i nie daje żadnego pożywienia, to Kawa 
K athreinera zawierająca tyle dla zdrowia, pożyteczny 
słód, zmieszana do połowy z kawą ziarnistą, daje sma­
czny i pożywny napój kawowy. Dzieci, kobiety, chorzy 
i rokonwalscenci powinni pić wyłącznie Kathreinera 
Kneippowską kawę słodową, posiadającą ulubiony 
smak kawy kolonialnej, a będącą łatwo straw ną i od- 
świeżąjącą krew. Sposób przyrządzania jej opisany jest 
na odwrotnej stronie oryginalnego pakietu opatrzone­
go marką ochronną Proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner. Rzeczywista oszczędność, doskonały smak 
i zdrowotność zalecają Kathreinera Kneippowską kawę 
słodową do używania w każdem gospodarstwie do- 
mowem.

----------OOOQOOO-------- -

f f l l c c z a m i c  L e t n i e

E. Dobrzyńskiej
Park dra Jordana i planty (o b o k  biskupiego Pałacu).

m iO D O S yc n ifl Kazimierza RobackiegofEr^ll
MIÓD. STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 50 CT. MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. MIOD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 50 CT. 
MIOD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA 2 ZŁR. 
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 CT. MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI — WIŚNIAKI -  I DERENIAKI.
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||Prawdzwie angielskie

n a j n o w s z y  
f a s o noszule Zefiroire 

oszok dla SurysłóiD
i .  B EYER  Ł SPÓŁKA
=  S E A T Ó W ,  S 0 K I E M H I C S  N B .  1 2 — 1 4 .  —

„ETERNIT” ŁUPEK ASBESTOWY patent. HACZEK, uznany 
przez władze rządowe jako najlepszy ze znanych 
m aterjalówdachowych. Najlżejszy, najpiękniej­
szy dach ogniotrwały, odporny na zmiany powie­
trza.—Wieloletnie gwarancje.—Liczne uznania.

Reprezentacja: Kraków, ul. Starowiślna L. 20.
Generalne zastępstwo licówek fasadowych glazurowanych i zwykłych.

Szkodliwo# nikotyny osunięta.

„Salwesol”
pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając, tworzy 
z nikotyną związek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej 
to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje 
się do ust, a tem samem usuwa się jej szkodliwe działanie 

O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świad­
czą rozpowszechnione tutki cygaretowe ze „Salresolem* — 
oraz uznanie, jakiem raczył mnie zaszczyfcić WPan Prof. Dr. 
A. Mars.

W f. JRr. fa m . W. 8<łdowsl(i w Kratfowie.
Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używani Pań 

|kia§ waty „Salfesol" w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przykrych 
fbjawów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tega upra­
szam o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem i t. d.

Lwów, 2 maja 1903.
1790 18 Z wysokiem poważaniem

Prof. dr. Antoni Mars.

M ęski ankrow y R em onto ir
z p jrtretem Ko­

ściuszki,Mickiewi­
cza lub z godłem 
polskiem, bardzo 
dobrze idący, na 
minutę wyregulo­
wany, złr. 1.95. 
Na : ądanie wysy- 

| fam daimo i opłat- 
nie katalog ilustr 
z|egarów, zegar­
ków, w y r o b ó w  
jubilerskich, chiń­

skiego srebra, przyborów i narzędzi 
zegarmistrzowskich i towarów mu­

zycznych.
2>om chsportowy zcgariw
w Krakowie przy ui. Zielonej I. 3

690 12

Oryginalny pakiecik »Waty Salvesol« wystarcza na 200—400 
papierosów lub cygar. — 1000 tutek ze »Salvesolem« K. 2ł80. 
1 Pakiecik waty «Salvesol« 30 lub 60 hal. — 10 Cygarniczek 

szklanych 1 kor. 20 hal.

Wyroby to poleca: Zakład przemysłowy wyrób 6w papierowych „ ]to r i;“  

M. W . BełćLowski, — Sraków .

Mydło z mleka liliowego
ze znakiem konika

firmy B e r g m a n n  & Co.  D r e s d e n  u. T e t s c h e n  a/E.
Jest i zostaje wedle codzień wpływająoych uznań najskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.
Do nabycia po 80 hal. we wszystkioh aptekach, składach aptecz­

nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

Lakier do tablic 
= szkolnych =

CZARNY, MATOWY  
ujyrobu F r . 5aas’ a m Ostra- 
mie moramsfeiej i z  innych 

fabryk.
G f l R K l  1)0 t a b l icU r g D n i  SZKOLNYCH
Kredę w taseczKacb do tablic 
szkolnych - poleca jąnajtaniej

Reim i Sp,
Linia A-B, Kraków, Ry­

nek 1. 37.
WjP ■ ma majątek ziemski, las 
I #  A s s  lub przedsiębiorstwo in- 
R | | |  dustryjne na sprzedaż, 

lub pragnie takie nabyć, 
niech prześle opis. Po­

siadłości ziemskie wystawione na 
publiczną licytacyę, reguluje się na 
własny rachunek. *

KTO NA GIEŁDZIE
chce zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio­
ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo­
wany, na podstawie długoletniego fachowego doś wiadczenia, kto 
także przy większych spekulacyach

swoje ryzyko ściśle ograniczyć— ' w
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę na odpowiedź pod 
adr: Informationsabteilung der „Fortuna1', Wien, I., Mólker- 
bastei 10 *470 1

Bank kapną i sprzedaży
Tom. Lewandowskiego

w POZNANIU 
ni. Pól wiejaka 32.

P o lo w a n ia
poszukuje się w okolicy Krakowa 
z dogodną komunikacją kolejową. 
— Obszar polowania wymagany *d 
400  ̂ morgów wyżej i powinien 
mieścić zarośla. Dzierżawa płatna 
z góry za kilka lat.

Zgłoszenia z podaniem obszaru 
i warunków do dnia 5 sierpnia 1907 
poste restante Kraków, „Polowanie" 
za okazaniem kwitu in*eratow. (983

Zakład artystyczno- 
kamieniarski

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. poinm 
z piask., granitu i mar­
muru. rodejmuje się 
wykon, grobowców w 
miejscu i na prow. [265

5 koron raięcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu" 

■  kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma- 
szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w domu. Wia- 
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych
T h os. H. W hittick i S k a , P ra g a , Frantiskow o  
n a b rezi 6—194. 701 0

| a  jfr iits. 32. c a  |

HALA LICYTACYJNA
( . H- Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, Iw . Jana 3.

Środa dnia 24 lipca 1907 o godz. 9 i w dniach następnych będą
sprzedane :

Książki teatralne i role, maszyny do robienia pończoch, maszyny
do szycia.

Kraków, dnia 21-go lipca 1907 roku.

Bliższo szczegóły na tablicach, w  liali 
umieszczonych.

Fotele na kółkach
d la  c h o ry c h

upuje się najlepiej we fabryce L. B aam au n a , W ien  V I M iller- 
żkasse 6 .  F .  gdyż właściciel firmy mając długoletnią praktykę jest w mo-
gności pcLcić każdemu odpowiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo­
wie swemu celowi. — Firma ta, polecaną bywa przez powagi lekarskie 
i jest dostawcą wybitnych sspitali wojskowych i cywilnych i sanatoryów.

Ilustrowane cenniki gratis. 642 0

--------------------------------------------

i Znane antynikotynowe tutki ©
©    _  ©
©
©
© ■La Fleur’
© 7  © <©  w pndcłHacb cygarowych zawierają bardzo © f

pigKną niespodziany.
[olCojLoirólfołCol folfo

©

;o]io iro iro iro}0

Solidny i produktywny
hurtowny skład win

Całej Galicji z jaknajlepszej strony poszukujeznany

zdolnego zastępcy
Kandydaci zechcą swoje zgłoszenia z podaniem dotychczasowego 

zatrudnienia adresować pod: „ S o lid  1251“  an die Annoncen Expedition 
Eduard Braun, Wien I., Rotentormstrasse 9. (995

KONKURS.
Magistrat miasta W oj­

nicza na podstawie uchwały 
Rady miejskiej z dnia 13 lip­
ca 1907 rozpisuje konkurs 
na posadę sekretarza i 
kontrolora miejskiego z 
płacą roczną 1200 koron, 
z prawem do stabilizacyi, po 
której zostanie płaca podwyż­
szoną do 1400 koron, wraz z 
z prawem do dwóch pięciole­
ci po 200 kor.

Warunki określone w roz­
porządzeniu Wydziału krajo­
wego z d. 20 maja 18981. 25422 
Dz. ust. kr. Nr. 88.

Termin do wnoszenia podań 
do 24 sierpnia 1907.

Wojnicz, d. 15 lipca 1907.
Burmistrz

K - Nodzyński

JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

IgnacegoWurma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 1S.

O S O B A
w średnim wieku poszukuje posady 
od 1-go sierpnia. Zna się na kuch- 4
ni doskonale i na oałem gospodar­
stwie wiejskiem i może zastąpić ku- 

iszka G
.ejsfcj

charza. Adres: Franciszka 
Mały Rynek 1. 5, II p.

argnlJ 
997 J

IMLEKO
do  a y d z ie r ia w ie n i j

NAUCZYCIELKA
Osoba młoda, znająca doskonale 

język francuski, mająca ukończone 
liceum paryskie, grająca biegle na 
fortepianie, poszukuje obecnie lekcyj 
za skromnem wynagrodzeniem. Zgło­
szenia pod „Nauczycielka" w Adm. 
„Głosu Narodu."

Energiczna w średnim wieku
g o s p o d yn i

znajdzie umieszczenie zaraz w więk* 
szym interesie restauracyjnym.

Reflektuje się tylko na gospody­
nię, która już w podobnym interesie 
pracowała. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu". (990

W dobrach Strzyżów (staoya k o -1 
lei, poczta, telegraf na miejscu) jestI 
do wydzierżawienia mleko od stu 
krów rocznie od 160.000 do 180.000j  
l iter . — Kaucya 2000 koron wy-J 
magana.

Dzierżawcy dodane będą: mle^ 
ozarnia z wodociągiem, serownia. 1 
magazyny i piwnice, potrzebny ló a j 
i mieszkanie.

Oferty pisemne lub ustne oraz] 
bliższe wyjaśnienia udzieli Zanrzą^f 
dóbr Z d z is ła w a  W łodka w|Dq 
b row icy  poczta Ohrostowa staoya 1 
kolei Bochnia. (9

£ot(al frontowyc"  ‘ ród'm ieścili}
(sklep i 2 ubikacye) każdego czasu
M T  do wynajęcia.

Wiadomość w Administracyi. 990

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. Antoni Beanpre. W drukarni „Głosu Narodu*4 pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.


